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U progu nowego sezonu teatralnego.
Co mówi dyr. A. Szyfman?

W przyszłym sezonie groziła Teatrowi 
Polskiemu utrata tak wybitnej siły reży­
serskiej, jak L. Schiller, który miał objąć 
kierownictwo miejskich teatrów lwowskich. 
Na szczęście jednak rozbiły się pertrakta­
cje lwowskie i p. Schiller pozostaje nadal, 
ale już nietylko jako reżyser, ale również 
jako kierownik literacki Teatru Polskiego.

Zadowoleni z takiego ukształtowania 
się sytuacji, przeczuwając, że dzięki osobie 
p. Schillera Teatr Polski będzie sobie mógł 
pozwolić na prawdziwie wielki repertuar, 
prosimy dyr. Szyfmana o wyjawienie nam 
w ogólnym zarysie planu artystycznego na 
przyszły sezon.

— Niestety—otrzymujemy odpowiedź 
— nic panu w tej chwili konkretnego po­
wiedzieć nie mogę. Wyjeżdżam właśnie na 
urlop i tam dopiero razem z p. Schillerem 
opracujemy dokładne plany repertuaro­
we.

Kierunek Teatru Polskiego w swojej 
głównej zasadniczej linji pozostanie nie­
zmieniony, gdyż obok najlepszych i najcie­
kawszych utworów współczesnej literatu­
ry tak polskiej, jak i zagranicznej, grany 
będzie repertuar klasyczny i widowisko­
wy. :

Teatr Mały natomiast przekształca się 
wyłącznie na teatr komedjowy, a tylko od 
czasu, do czasu wystawimy jakiś utwór 
kameralny literacki, o ile będzie posiadał 
takie walory rewelacyjne, jak „Sześć po­
staci" Pirandella, lub „Rogacz wspaniały" 

. Crommelyncka.
Rzecz jasna, że wysiłki nasze pójdą w 

kierunku p.5;lui< sienią poziomu artystycz­
nego naszego teatru. W tym celu zaanga­
żowałem prócz reż. L. Schillera, Borow­
skiego i Węgierki również p. Ryszkowskie- 
go z Łodzi, długoletniego reżysera teatrów 
poznańskich, a ostatnio Teatru Miejskiego 
w Łodzi, znanego publiczności warszaw­
skiej z okresu swej współpracy w Teatrze 
im. Bogusławskiego.

— A jak się przedstawia sprawa ze­
społu? — zapytujemy w dalszym ciągu.

Personel kobiecy, który dotychczas li­
czył 22 osoby, zmniejszono do 16-u.

Personel męski, składający się dotych­
czas z 29 osób, zmniejszony jest o jednego 
tylko aktora. Wśród nowozaangażowanyeh 
znajdujemy dwóch dawnych pracowników 
Teatru Polskiego, którzy na tej scenie, spę­
dzili 10 — 12 lat — Jerzego Leszczyńskie­
go i Władysława Grabowskiego. Pozatem 
Adwentowicza z Teatru Łódzkiego pp. Bia- 
łószyński i Grolicki, oraz Ryszkowski.

Na zakończenie prosimy p. dyr. Szyf­
mana o pewne informacje, dotyczące je­
szcze bieżącego sezonu.

— Wystawimy w bieżącym sezonie je­
szcze dwie sztuki, a mianowicie znanego 
publiczności warszawskiej „Mandaryna 
Wu“ i „Pigmąlion" Shawa.

Już w najbliższym czasie rozpoczną 
się na nowo występy w Teatrze Małym.

U dyr. Emila Chaberskiego.

— Zasadniczo — informuje nas zapra­
cowany dyr. Chaberski — wszystko już u 
nas przygotowane do rozpoczęcia nowego 
sezonu. Wkraczamy weń znacznie wzmoc­
nieni zespołowo pozyskawszy sobie filary 
„Teatru Ćwiklińskiej i Fertnera" i ze 
świadomością, iż musimy nadal być pod 
względem materjalnym samowystarczalni.

Jeśli chodzi o zasadniczą linję repertu­
arową, będziemy wyłącznie teatrem kome- 
djowym, gdyż skonstatowaliśmy ostatnio 
pocieszne zjawisko, iż publiczność nie zno­
si farsy j domaga się pewnej artystycznie 
wyższej strawy duchowej.

Z polskiego repertuaru pójdą poraź 
pierwszy:

Wroczyńskiego: „Wywczasy Don Jua­
na" i

Rapackiego: „Panna z dobrego domu"; 
wznowione będą:
Krzywoszewskiego: „Kolombina".
Kozłowskiego: „Polka w Ameryce" z 

Fertnerem w głównej roli
i Kied/rzyńskiego: „Gra serc".
Z obcego repertuaru:
Scheinpfluga (Czech) : ..Druga mło­

dość".
Forzano: „Madonna Oretta".
Carlo Yenezidno: „Antenat".
()‘Noll-Cotwrd‘a (ang.j : „Wb :

Ksan Rovace‘a (ang.) : „Książę małżo­
nek" z M. Frenklem, Różyckim i Ćwikliń­
ską.

Szeues (Węgier) : „Nie ożenię się".
Lac loLacatos (węg.) : „Trzeba płacić". 
Molna/ra: Riviera.
Schoenthaua: „Odrodzenie" z M. Fren­

klem i Brydzińską.
— A jak się przedstawia sprawa ze­

społu?
— Jak zaznaczyłem nikogo nie straci­

liśmy, a pozyskaliśmy, prócz wymienionych 
Ćwiklińskiej i Fertnera również Gellę, 
Bay-Rydzewskiego, Aleksandrę Leszczyń­
ską, Jana Janusza i asp. Jarockiego. W 
mej pracy reżyserskiej spodziewam się w 
okresie, kiedy będę zmuszony pracować w 
Teatrze Narodowym, pomocy Solskiego i 
Zelwerowicza. Zaznaczam, że Marja Bro­
dzińska pozostaje nadal w teatrze.

— Teatr Letni zdobył sobie w bieżącym 
sezonie uznanie dzięki swym ulgowym 
przedstawieniom dla zrzeszeń robotni­
czych — czy zamierza pan w dalszym cią­
gu kontynuować tą pożyteczną działalność?

— Rzecz jasna, że tak, postaramy się 
nawet powiększyć liczbę takich przedsta­
wień zdając sobie sprawę z misji społecz­
nej, jaką w. ten sposób spełnimy. Przewidu­
jemy również przedstawienia dla dzieci, 
gdyż Teatr Letni zdołał sobie już pozyskać 
sympatje naszych milusińskich „Królową 
Tatr" Walewskiego.

— Kiedy nastąpi p. dyrektorze otwar­
cie nowego sezonu?

— Faktycznie nie robimy żądnej prze­
rwy, rozpoczynamy natomiast teoretycz­
nie nowy sezon z końcem września komedją 
angielską: „Książę małżonek".

Widząc, że p. dyr. Chaberski zaj­
muje również czynne stanowisko w kine- 
matografji polskiej zapytujemy go o jego 
plany w tej dziedzinie.

— Działalność mą pedagogiczną zarzu­
ciłem. Myślę poważnie o zrealizowaniu 
projektu wytwórni filmowej przy Teatrach 
Miejskich, który poprzednia Rada Miej­
ska przyjęła. Pozatem nie przewiduję nic 
konkretnego.

Henad.

„Niezwykły seans**
w Teatrze Letnim.

Poza kilku nazwiskami poetów, którzy 
weszli do literatury wszechświatowej, Ą- 
meryka, jak wiemy, nie może poszczycić 
się większym zastępem twórców, którzy 
mieliby coś istotnego do powiedzenia. 
Zwłaszcza jej dorobek piśmienniczy w 
dziedzinie teatru przedstawia się jakościo­
wo bardzo skromnie, te zaś utwory, które 
w Europie dane nam było oglądać (należy 
przypuszczać: najlepsze, bo wszak to tyl­
ko stanowiłoby rację wystawiania ich tu­
taj), nie najlepiej świadczą o upodobaniach 
i artystycznych potrzebach jankesów. 
Wszystkie one są typowo „amerykańskie", 
to znaczy, że odpowiadają naszym o tam- 
tejszem społeczeństwie pojęciach, potwier­
dzają jednak jednocześnie fakt niezbyt wy­
sokiego stopnia skali umysłowości prze­
ciętnego obywatela Stanów Zjednoczonych 
i pewnego prymitywizmu, połączonego z 
naiwnością, jakie cechują ludność rdzenną 
tego najpotężniejszego pod względem eko­
nomicznym kraju, ludność wszakże naj­
zdrowszą zarazem moralnie i nastrojoną 
wysoce idealistycznie.

Słuchając sztuk w rodzaju wystawio­
nego przez Teatr Letni „Niezwykłego se­
ansu", R. Vellera, nie możemy zapominać, 
w jakiem środowisku i dla kogo została 
ona napisana. Jest to, bezwątpienia, okoli­
czność łagodząca, nie zmienia to jednak 
faktu, że dla nas Europejczyków sztuki ta­
kie są conajmniej zbędne,, wybredniejszą 
bowiem część -widzów nie mogą żadną mia­
rą zadowolić, dla reszty zać (choćby na­
wet może resztę tę stanowiła większość), 
są tak samo mało pożądane, jak niepożąda­
na jest wszelkiego rodzaju literatura sen­
sacyjna w rodzaju brukowych opowieści 
na tle kroniki policyjnej. Rzeczy tych nie 
można nawet porównywać z belletrystyką 
Conan' Doyle‘a, wartość ich bowiem nie 
jest bynajmniej wyższa, niż „literatury", 
która panoszyła się u nas przed dwudzie­
stu laty w formie zeszytów, opowiadają­
cych dzieje Nick Carterów’ i innych tego ro­
dzaju bohaterów.

„Niezwykłemu seansowi" trudno od­
mówić pewnej zręczności roboty, zręczność 
ta jednak wciąż plącze się z tak grubą na­
iwnością, że zapewne tylko prawdziwy 
Amerykanin może to wszystko strawić. Na 
scenie drugorzędnej, w słabszem wykona­
niu, widowisko byłoby dla Europejczyka 
nie do wytrzymania. W teatrze Letnim sy­
tuację ratowała reżyserja Emila Chaber­
skiego doskonała gra i poświęcenie arty­
stów. z pomiędzy których należy wymie­
nić pp.: Broniszównę za doskonale ujęty 
typ (przypominający nieco rolę Matki w 
sztuce Pirandella: „Tak jest, jak nam się 
wydaje", Rotterową, Linclorfównę, Justja- 
na, Szarkowskiego i Rapackiego.

„Niezwykły seans" będzie miał zapew­
ne duże powodzenie, bo wśród naszej pu­
bliczności dużo jeszcze jest... Ameryka­
nów. ż'1

M. R—ski.
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Z TEATRÓW LWOWSKICH.
„W RAJSKIM OGRODZIE” 

w Teatrze Wielkim-
Na scenach polskich wogóle daje się 

zauważyć pewna skłonność do procentowe­
go ustosunkowania w sezonie sztuk mar­
nych, wystawionych niekiedy z niewspół­
miernie dużym wysiłkiem artystycznym — 
a sztuk z wielkiego repertuaru, w których 
ten wysiłek częstokroć nie dopisuje. W 
myśl tej niepisanej umowy wolno po jed­
nej niekasowej, choć niepośledniej sztuce 
wystawić conajmniej trzy kasowe ^szlagie­
ry" — co możnaby ostatecznie usprawie­
dliwić, jeśli artystyczna ekspiacja za trzy 
bujdy była naprawdę rzetelna. Lecz jak 
ma się sprawa, jeśli bujda jakaś okazuje 
się w dodatku niekasową bujdą?...

Taką to szabelką podwójnego .fiaska 
wymachuje lwowski chochlik teatralny u 
zachwaszczonych wrót „Rajskiego Ogro­
du".

Zamiast grę recenzować, należałoby ra­
czej wyrazić aktorom niekłamane współ­
czucie, że z dobrą wiarą i rezygnacją biorą 
na siebie komiczne lub banalne role. Z mi­
łym wdziękiem zagrała p.' Halska niewin­
ną szansonistkę; akcent dotkliwej prawdy, 
którym po kolei przepoić umiała dziewczę­
ce wzruszenia, gorycz, nadzieję i szyderczą 
rezygnację zawiedzionej kobiety, budziły 
chwilami żywą sympatję dla tej wnuczki 
ibsenowśkiej Nory, zabłąkanej wśród or­
dynarnych i płaskich patałachów. P. Klio; 
belsdorf w dwóch pierwszych aktach grał 
nazbyt ujmująco, — powinien nam był dy­
skretnie dać poznać, ćo za szewskie szydło 
wylezie wkońcu z zakochanego docenta, 
ale temu znów raczej autorzy są winni. 
Kapitalną sylwetkę sfiksowanego księcia 
dał p. Dobrzański. Reszta rzeszy aktor­
skiej robiła nieźle co mogła, by jakoś ura­
tować tę autorską spółkę bez żadnej porę- 
ki. * E. Soli.

C O M O E

Echa uroczystości ku czci
„Ksiądz Marek" na

Przygotowanie uroczystych przedsta­
wień ad lioc, w gorączce kilku przedostat­
nich tygodni, ma najczęściej ten łatwy do 
przewidzenia skutek, że przedstawienie to 
wypada jak hieratyczna szata, narzucona 
na garbaty kościec powszedniej teatralnej 
mitręgi. Odświętna publiczność, po lek- 
kiern odchrząknięciu, nastraja się z góry na 
podniosły ton. kurtyna podnosi się, na o- 
twartej scenie coś niewyraźnie dziać się za­
czyna, padają pierwsze słowa, stopniowo 
rosną śpiewnym rytmem, j nabrzmiewają 
treścią — to już istotny duch Słowackie­
go pojawia się na scenie, przemienia się 
w ciało — słowo i nas na widowni nieod­
parcie już bierze w niewolę.

W takiej mniej więcej kolejności na­
strojów odbyło się lwowskie przedstawie­
nie „Księdza Marka". Przedstawienie to 
nazwalibyśmy reżyserską improwizacją p. 
Strachockiego. Bo pomimo wyraźnych 
znamion pośpiesznych prób, i — co za tern 
idzie — słabego zgrania zespołu, wypadł 
dramat Słowackiego dzięki konsekwentne­
mu połączeniu poszczególnych fragmentów 
jako dzieło zwarte, piękne i potężne, a 
rozsądna prostota dekoracji stała się. dla 
tych fragmentów tłem i więzią jednoczą­
cą wszystko w artystyczną całość. Dopie­
ro na tle takiej wsytawy akcent sam przez 
się zamienia się na słowo; i to, jak są­
dzimy było świadomym celem p. Stachoc- 
skiego. To również pozwoliło na wydoby­
cie (lecz tylko gdzieniegdzie — niestety) 
niekłamanych walorów piękna z tej trage- 
dji żarliwej wiary. Bowiem tłem i deko­
racją dla dziejów zbawicielskiej wiary jest 
zawsze ziemia szeroka, pustyna lub mor­
skie wybrzeże, obronne wały Częstocho­
wy lub ludne rynki Florenckie wobec pło­
miennych niebios (Kordecki, Savonarola).

Słowackiego we Lwowie,
scenie Lwowskiej.

Postać Księdza Marka w kreacji p. 
Strachockiego miała spokojny umiar, któ­
ry jest darem tylko głębokiej ufności w mi­
sję swoją i w swą wyższą rację. Gest pato­
su — który zamiera w połowie, by nie stać 
się gestem pychy. A przecież postać mni­
cha polskiego tchnęła tak proroczym pa­
tosem, wiarą wbrew wszystkiemu, że nie o- 
ręż, lecz cud zwycięża — iż mimowoli na­
suwała się jeszcze jedna paralela: taka to 
choć zwodnicza — żarliwa wiara księdza 
mogła stworzyć współczesny mit o „Cu­
dzie nad Wisłą".

Lecz najszlachetniej brzmią! owego 
wieczoru wiersz Słowackiego w ustach p. 
Barwińskiej (Judyta). Tylko swojej nie­
przeciętnej kulturze aktorskiej zawdzięczać 
to może, że ani na chwilę nie przejaskrawi­
ła demonizmu swej kreacji i że w roli Ży­
dówki ustrzegła się przykrej maniery pod­
kreślenia żydowskiej intonacji, co nie da­
łoby się powiedzieć o jej partnerze, rabi­
nie (p. Zabielski). Dużo też pozostawiała 

do życzenia dykcja p. Guttnera w roli 
Kossakowskiego, a w partjach wygłasza­
nych przez niego często pamięć musiala 
wspomagać ucho.

Symboliczna scena końcowa, oparta na 
rytmizacji ruchów rąk w miarę wzmagania 
się lub upadku nastrojowego rytmu wier­
sza, wypadła monotonnie i nużąco. Zbioro­
wym gestom rąk można nadać ekspresję 
przez indywidualne , zróżniczkowanie po­
szczególnych gestów — lecz jednokierun­
kowe, niedbałe podnoszenie rąk nie daje 
jeszcze wrażenia gromadnych wzruszeń. 
Efekty świetlne nie dostrajały się do cało­
ści.

Emil Scliuerer.
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Lasy i łąki, zbóż pochyłe kłosy, 
Woń ziół, skąpanych w słońca zlocie, 
Stubarwny kobierzec kwiatów, posłany

[na ziemi 
Co oczy pieści i raduje duszę... 
Niebo bez chmurki, rozpięte nad nami, 
Po którem słońce płynie w nocy cienie — 
Venus drżąca ogniem iskrzącym, 
Królowa świata — i serc ludzkich dwojga! 
Droga wiejska, ciemnych drzew szpalery, 
Robaczków świętojańskich błyskotliwe

[gwiazdki, 
Co lecą nad łanem, jak motyli roje, 
Albo w krzewach przydrożnych się kryją — 
Błędne ogniki, tak piękne —a złudne, 
Bo jeśli zechcesz je w rękę pochwycić 
Brzydki robak miast gwiazdki zostanie — 

[i tyle! 
Sosen woń upojna, żywicowa, słodka, 
Poszum wiatru w gałęziach, jak modlitwa 

[nocna, 
Jak dzikczynienie Bogu za dzień już 

[przeżyty,
Pełny słońca — i szczęścia, lecz tak strasz- 

[nie krótki...
A serca też swe modły wznoszą do Boga, 
By ból ukoił, co rozstanie wróży, 
Bo los swą stopą zmiażdżył duszę, 
Snąć za winy dawne — przeciw miłości. 
Więc teraz pijemy czarę słodyczy 
Z piołunem męki zmięszanej, 
Co czasem aż łzy na oczy wyciska, 
Gdy się spojrzy na twarz ukochana... 
Bo serce woli róże zrywać, nie zaś kolce, 
Które krwawią tak boleśnie, gdy zadają 

[rany. 
A Parki wian uplotły dla nas 
Tak pyszny w wonne duszy kwiecie, 
Lecz pod tą urodą zdradliwie kryjący 
Okrutne życia ciernie....

Aiwwi Lewandowska.

Błękitne kwiaty.
Codziennie z chwilą trzeciego uderze­

nia dzwonu zatrzymywało się auto Ireny 
Bolten przed śpiżowym portalem komfor­
towego sanatorjum. Codziennie o tej sa­
mej godzinie czekał portjer by otworzyć 
drzwi pięknej i smukłej pannie, która wbie­
gała szybko po schodach nie oglądając się 
we wnętrze domu.

Codziennie przebywała Irena milczące 
kurytąrze z miną osoby dobrze obznajmio- 
nej .z otoczeniem, by ostatecznie westchną­
wszy głęboko, zapukać do białych drzwi. A 
stając z uśmiechem w progu witała chore­
go pełnym miłości spojrzeniem.

Jakże się czujęsz dzisiaj?
I codziennie otrzymywała tę samą od­

powiedź :
Dobrze, gdyż Ty jesteś ze mną, najdroż­

sza.
I tak było każdego dnia.
Irena siadała na brzegu łóżka, porywa­

jąca w swej złocistej urodzie, jak płomień 
słońca, zbłąkany w ciemnościach nocy. E- 
ryk Nordon milcząc ujmował w swoje roz­
palone gorączką dłonie jej ręce małe i chło­
dne i ta jedna godzina dnia była mu na­
grodą za wszystkie cierpienia.

Od paru już miesięcy leżał, tknięty pa­
raliżem, jako ofiara tajemniczej jakiejś 
choroby.

Jak Ikar wzbił się pewien zwycięstwa 
w przestworza i jak Ikar runął w dół, gdy 
maszyna odmówiła mu posłuszeństwa.

Tysiąc razy już śmierć zaglądała w oczy 
leżącemu na tern białem wąskiem łóżku i 
tylko myśl o niej, która była mu szczę­
ściem i tęsknotą, dodawała sił by żyć da­
lej.

I każdego dnia błagał ją:
Najdroższa, nie pytaj się doktora ani 

sióstr, jak jest ze mną. Trwajmy w nieświa­
domości....

Nikt niema bowiem prawa zakłucać 
nam tej jednej godziny szczęścia...

Ona zaś smutnie potrząsała głową. Za- 
liż miała mu wyznać, że doktorzy nie mie­
li żadnej nadziei na to, by znowu wrócił 
do zdrowia.

Pewnego dnia zegar dawno już wybił 
godzinę trzecią, a portjer daremnie spo­
glądał w wysadzoną staremi drzewami ale­
ję.

Następnego dnia dopiero ukazało się 
auto. Ociężałym i powolnym krokiem 
wstępowała Irena na schody.

Szło od niej jakieś dziwne tchnienie ob­
cości. Nie była to już ta sama Irena Bol­
ten, która punktualnie o trzeciej wbiegała 
do sanatorjum. Przed białemi drzwiami 
przystanęła, jakby nie mogąc złapać tchu. 
A przez kurytarz szła wolno i długo.

— Proszę — zadźwięczał z wnętrza 
głos Eryka.

Złożyła pocałunek siostrzany na jego 
czole, on zaś, który chciwie nadstawił 
swych ust, milcząc, odwrócił głowę.

— Nie było cię wczoraj, Ireno.
— Wybacz Eryku... moja matka przy­

jechała nagle... było dużo pracy i mówie­
nia... jutro wyjeżdża... znowu.., mam dziś 
mało czasu i nie mogę siedzieć długo...

Głos jej dźwięczał jak zwykle spokoj­
nie, słodko i melodyjnie. Eryk nie mógł 
przecież oprzeć się nagłemu uczuciu lęku. 
Szeptem, ledwie dosłyszalnie odrzekł:

Masz rację najdroższa. Matka ma pier­
wszeństwo. Dlaczegóż jednak nie zdejmu­
jesz płaszcza i kapelusza.

Dziewczyna zakłopotana odpięła guzi­
czek a wtedy Eryk ujrzał, że ma na sobie 
lśniącą suknię wieczorową z zatkniętym za 
pas bukiecikiem błękitnych kwiatów.

Jesteś dziś tak elegancka, Ireno.
Uśmiechnęła się.
Tylko dlatego, by sprawić przyjemność 

matce. Bardzo lubi, gdy ubieram się w su­
knie ciemne.

- A czy te nowe perfumy są także dla 
matki?

Irena oblała się szkarłatem.
— Używam ich od dłuższego czasu.

— A kwiaty? — zadawał okrutne py­
tania.

Uczyniła ruch mimowolny, jak gdyby 
pragnąc zapiąć płaszcz, rozmyśliła się je­
dnak i spytała, ociągając się.

Czy pamiętasz jeszcze ten błękitny 
kwiat, Eryku?

— Nigdy nie zapomnę Ireno. Zgubiłaś 
ten kwiat w przedsionku opery i jam go 
podniósł. Ujrzeliśmy się wówczas po raz 
pierwszy. Kwiat ten miał uczynić mój pier­
wszy wzlot szczęśliwym...

Irena milcząc opuściła głowę. Ach rów­
nież i dzisiaj miały te kwiaty przynieść ko­
muś szczęście przy wzlocie w przestworza...

Jeszcze nie zdawała sobie sprawy, że 
oto młodość jej zbuntowała się. przeciwko 
temu sparaliżowanemu mężczyźnie, które­
go rzekomo kochała.

Jakżeż to się stało, że uśmiechnęła się 
do kogo innego, że pozwoliła temu innemu 
złożyć na ustach swych pocałunek...

Eryk westchnął bezgłośnie. W jasno­
widzeniu miłości zrozumiał, że jego sen o 
szczęściu ma się ku końcowi. Milczał. Przez 
otwarte okno biło ku niemu stłumionym a- 
kordem życie, z którego na zawsze został 
już wyłączony, Głos Ireny doszedł go jak­
by z oddali.

— Matka prosi, bym odprowadziła ją 
do domu.

Nie odpowiedział jej zaraz. Czuł, że ro­
śnie w nim ból niewysłowiony.

Jakże odmienny od cierpień, do któ­
rych przywykł. Być może, bolało go ser­
ce...

Eryk Nordon leżał z zamkniętemi oczy­
ma wśród bieli poduszek. Widział siebie 
znów w błękitnych przestworzach eteru, 
ziemia zapadła się pod nim w otchłań bez­
denną... Gdy nagle nastąpił ten straszny 
wybuch motoru... sekunda nieopisanego 
wprost przerażenia, trzask j łoskot a póź­
niej...

— Czy ty na zawsze powracasz do do­
mu, Ireno? ..................

Odpowiedziała głosem' drżącym j ci­
chym :

— Być może... Czy wielki ci to ból 
sprawia, Eryku?

— Nie dziecko, masz rację. Życie żąda 
od ciebie należnej mu dani.

Tak, Eryku nie powinnam zostawać tu 
dłużej. O cały miesiąc przedłużyłam swo­
je przebywanie tutaj... wrócę jednak do 
ciebie... A zresztą ty wyzdrowiejesz i od­
najdziesz mnie. I znów będziemy czynili 
długie spacery... jak kiedyś pamiętasz?...

— Ja przyjdę.'
Spojrzała na swój pasek i oblała się 

znowu rumieńcem. Przez chwilę zwolna 
gładziła kwiaty, gdy w tern, nagłą powzią- 
wszy decyzję wręczyła mu bukiet. Już za­
mierzał ją znowu przygarnąć do siebie, gdy 
oto uświadomił sobie, co miało znaczyć to 
wręczenie bukietu.

— Dziękuję. Nie potrzebne mi są pa­
miątki. Odejdź.

— Czy jesteś zły na mnie, Eryku ?
— Nie. Odstępuję swe prawa... Twej 

matce.
— Czy będziesz do mnie pisywał?
— Kiedy zobaczymy się znowu?
Ucałowali się i wiedzieli oboje, że czy­

nią to poraź ostatni...
Irena zatrzymała się na chwilę. Łzy 

zamroczyły jej oczy.
Zdawało się przez mgnienie, że znów 

wyciągnie ręce do chorego.

*
* «■

W otwarłem oknie rozległ się głośny 
warkot motoru. Wysoko w przestworzach 
samolot zataczał swe kręgi szerokie. Irena 
postąpiła ku drzwiom, kroki jej prze­
brzmiały wśród ciszy kurytarza.

I podczas gdy, znalazłszy się na ulicy 
promieniejąca szczęściem spoglądała 
wzwyż na lśniący aparat, który zniknął 
za chwilę w liljowym zmierzchu, z łóżka 
chorego opadła wiązanka,błękitnych kwia- 
tów. .4--' $

Tłóm. Anna Kraśniańska.
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WIADOMOŚCI FILMOWE.
Konspiracyjna organizacja filmowa.

Przyzwyczajeni poniekąd przez prakty­
kę lat ubiegłych do spotykania się z coraz 
to nowemi niespodziankami — jakich nie­
mało każdy rok przynosi — nie możemy je­
dnak pominąć milczeniem pewnych, wycho­
dzących poza ramki zainteresowań pry­
watnych, eksperymentów godzących bezpo­
średnio w niiezależność opinji prasy i do­
bro szerokiego ogółu miłośników filmu.

Mowa tu o zgoła tajemniczym ukonsty­
tuowaniu się nowej organizacji filmowej, 
o której pierwszą sensacyjno - rewelacyjną 
wzmiankę drukuje „Nasz Przegląd" z dn. 
21 lipca r. b. p. t. „Klub sprawozdawców 
filmowych".

Wnioski, jakie nasuwają niektóre 
„punkty" wymienionej wzmianki — każą 
z wielką nieufnością odnieść się do ca­
łej organizacji. *)

Zarzuty, jakie same się nasuwają są 
zbyt poważne by nad całą sprawą — jako 
błahą i niepoważną przejść do porządku 
dziennego.

Przedewszystkiem zwraca na siebie n- 
wagę fakt, iż zatwierdzenie statutu i wy­
bory członków zarządu organizacji odbyły 
się w nieobecności całego szeregu publicy­
stów i sprawozdawców filmowych, któ­
rych nie zawiadomiono o terminie ze-

*■) Otrzymujemy wiadomość, że red. Kończyc 
wybrany do Zarządu nie przyjął wyboru.

Dwuletnia gwiazda filmowa.
„Universal Weekly" przynosi zabawną histo- 

rję amerykańskiego „dziecka ekranu", które było 
już fotografowane razem z prezydentem Coolidgein 
i które jest na drodze do wielkiej kar jery i wszech*  
światowej sławy. Chłopczyk ten nazywa się Snoo*  
kums, (u nas nazwano go Musiem), liczy obecnie 
zaledwie 2 latka, i jest już jako komedjowa „gwiaz*  
da“ wytwórni Universal Piet. Corp. ulubieńcem pu­
bliczności amerykańskiej.

Tłuściutki i okrąglutki malec jest synem Ir­
landczyka Mac Keana, byłego nauczyciela gimnasty*  
ki, któremu się bardzo źle wiodło w Krainie Do*  
lara. Pewnego dnia wyżej wspomniana wytwórnia 
ogłosiła, że poszukuje dziecka o zabawnym wyrazie 
twarzy. Setki dzieci poddano próbie i zaangażowa*  
no półtora rocznego Musia. Odtąd ojciec Kean, po­
rzuciwszy lekcje gimnastyki, utrzymuje się dosko*.  
nale z zarobków swego, zaledwie z pieluch wyszłe*  
go, syna. Oczywiście, że mały Muś, tak jak każdy 
słynny aktor humorystyczny, posiada swój „rekwp 
zyt", Charlie Chaplin posiada laseczkę i ogromne 
buty, Harold Lloyd — różowe okulary, Buster 
Keaton — nieruchomą maskę, a Muś ■— fryzurę. 
Posiada on mianowicie bardzo śmieszny cienki kos­
myk włosów, biegnący przez czoło. Ten kosmyk, u*  
trzymujący się dzięki pomadzie, stanowi niezbęd*  
ną już cechę małego aktora. Muś jest małym ty*  
ranem. Korzysta ze swego uprzywilejowanego sta­
nowiska i słucha się wyłącznie pjca, który musi a*  
systować przy wszystkich zajęciach. Muś rozumie 
wszystko, czego się odeń wymaga, i zachowuje się. 
jak prawdziwy aktor.

Amerykanie ubóstwiają go, a przedewszyst*  
kiem kobiety pieszczą go i obsypują łakociami, cze*  
mu się przeciwstawia gwałtownie ojciec Musia, 
czuwający, aby dzieciak się nie przejadł, nie cho­
rował, jednem słowem, aby nie narażał swej „arty*  
stycznej działalności". 

MMMMMM—
Wkrótce zawita na nasze ekrany.

Betty Compson i Norman Kerry 
Sympatyczna para bohaterów filmu 

„Kochaj mnie, a Świat będzie moim"!
Znakomita trójka aktorów groteskowych: 
Haroldek, Nelly i fenomenalny pies Rolf.

brania, które miało zadecydować o 
charakterze, istocie i władzach „Klubu 
sprawozdawców". Jak nas informują, spra­
wozdawcy pism „A. B. C.“, pp. Kołłupaj- 
ło i A. Augustynowicz, „Ilustracji" p. T. 
Miciukiewicz i inni, wszyscy zostali — w 
myśl nieznanego nam dotychczas, lecz na­
leży przypuszczać istniejącego układu czy 
zgodę bliżej zainteresowanych w istnieniu. 
„Klubu" osób — postawieni wobec faktu 
dokonanego — w sytuacji co najmniej „nie­
wyraźnej".

Z cytowanej wzmianki wynika. iż celem 
„klubu"' między innerni będzie: — „obrona 
materjalnych interesów recenzentów1';

Że o taką obronę mogą się ubiegać 're­
cenzenci pracujący po za redakcjami w 
przedsiębiorstwach filmowych, które są o- 
bowiązani reklamować w odpowiednich 
pismach w to nie wątpimy. Na szczęście 
jednak nie wszyscy'recenzenci traktują w 
ten sposób swe „materjalne interesy".

Dziennikarz, bądź publicysta pracują­
cy w wydawnictwie pobiera swą należność 
od wydawnictwa—i żadnych pozatem „in­
teresów" materjalnych dla obrony których 
miał by się zrzeszać w towarzyską organi­
zację — mieć nie powinien.

Niezadowolonym współpracownikom 
przysługuje wszak prawo wycofania się z 
wydawnictwa, względnie odwołania się do 
praw, których egzekutywa jest powszech­
ną, dla wszystkich równą, bezwzględną, a

ROZMAITOŚCI.
Czy złamane lusterko przynosi 

nieszczęście ?
Karjerę Edmunda Carew, znanego aktora ame*  

rykańskiego, jest jaskrawem zaprzeczeniem przesą­
du, że rozbicie lusterka przynosi nieszczęście. Przed 
czterema laty, gdy Carew po usilnych staraniach 
dostaje się nareszcie, do filmu, kupuje sobie małe 
lusterko, które strzeże, jak oka w głowie; zapła*  
cił bowiem za nie tyle, ile kosztować miał dobry 
obiad, na który zrzadka tylko mógł sobie pozwolić; 
przytem lusterko było mu rówież niezbędne przy 
charakteryzowaniu się.

Po upływie pewnego czasu Carew osiąga 
tryumfy, przełamuje lody obojętności prasy i pu*  
bliczności, gdy nagle tłucze się od tak dawna strze*  
żonę lusterko, które uważał za talizman swego po­
wodzenia. Nadomiar złego ktoś mu powiedział, że 
złamane lusterko przynosi nieszczęście i że skaza*  
ny jest z tego powodu na 7 lat niepowodzeń. Roz*  
pacz przesądnego młodzieńca nie miała granic. Po 
osiągnięciu względnie dobrego stanowiska w świe*  
cie filmowym miał być znów skazany na długie la­
ta nędzy. Ale nie ułynęło nawet 24 godzin od owe*  
go „tragicznego" wypadku, gdy zaangażowany zo« 
stał do roli agenda Ledoux w „Upiorze z Opery" i 
odtąd stale grywa pierwszorzędne role.

Widzimy więc, że złamanie lusterka nietylko 
mu nie przyniosło nieszczęścia, ale wręcz przesą*  
dom, szczęście.

Nowy film rosyjski.
Po całym szeregu filmów propagandowych — 

wyprodukowanych na cele agitacji komunistycznej, 
zapragnęli władcy czerwonego Kremlu stworzyć 
monumentalny pomnik dokonanego w pamiętnych 
dniach październikowych przewrotu.

„Na rozkaz" ma więc być wyprodukowana epo*  
pea rewolucyjna, którą reżyserować będzie twórca 

objektywną. Jak więc należy interpreto­
wać omawianą „obronę interesów material­
nych". Przypuszczamy, iż wyglądałoby to 
w sposób następujący p. X — sprawoz­
dawca nie został należycie opłacony (o róż­
norakich możliwościach opłat usług „re­
cenzentów" napiszemy osobno — Red.) — 
idzie więc na skargę do „klubu".

Klubowi zaś komilitonówie po wysłu­
chaniu skargi uchwalają — wszyscy in cor- 
pore — we wszystkich pismach szkodzić o- 
sobie lub instytucji, która ośmieliła się 
skrzywdzić jednego z członków „klubu".

Nie wszyscy jednak sprawozdawcy, 
przypuszczalnie zgodziliby się na podobną 
uchwałę, jako krępującą w ich pracy za­
wodowej i temu prawdopodobnie należy 
przypisać odsunięcie kilku sprawozdaw­
ców od prac omawianego „klubu".

Hegemonja jaką zamierza roztoczyć 
„klub" nad całą prasą i „branżą" filmową 
byłaby, mówiąc delikatnie, wysoce nieeste­
tyczną synekurą instytucji o charakterze 
społecznym nie mającej jednak ponad zwy­
kły bussines innych wytycznych swej dzia­
łalności.

W miarę rozwoju nowopowstałej insty­
tucji postaramy się informować naszych 
czytelników o skutecznych sposobach „o- 
brąny materjalnych interesów" grupy osób, 
które dziś pragną uchodzić za wyrocznię 
w świecie krytyki filmowej.

K. J.

„Pancernika Potiomkina". W filmie tym po raz o- 
statni już prawdopodobnie zobaczymy byłą Rosję 
w całej jej. potędze i okazałości. Tysiączne rzesze 
czerwonych obywateli wezmą udział w tej wielkiej 
pracy—10.000 żołnierzy czerwonej gwardji, przebra*  
nej w mundury dawnej armji cesarskiej walczyć bę*  
dzie na śmierć i życie z bojownikami i głosicielami 
„nowych ideałów". Zobaczymy w tym filmie najwy­
bitniejsze postacie, których wpływy najmocniej za*  
ważyły na losach Rosji. Przesuną się przed objek- 
tywem cienie czasów minionych — by ustąpić miej*  
sca „nowym prawdom", nowym czynom i ludziom.

Rosja obecna, a raczej S. S. S. R. nie żałuje 
trudów, ani nakładu pracy i kapitału (!) by jak*  
najgłośniej przekonać o kompletnem swem zwycię*  
stwie w „tej ostatniej i zwycięskiej walce", jaką 
ongiś stoczyła ze strupieszałym anciene regime.

Zwycięstwo „Wielkiej Parady".
Zabroniony w Niemczech film p. t. „WieZfca pa­

rada" z racji jakoby tendencyjnych antyniemiec*  
kich momentów propagandowych, których się w 
niej dopatrzyła nacjonalistyczna cenzura Berlińska 
wyświetlany jest obecnie (po wycięciu niektórych 
scen — i zmianie kilku napisów) w Berlinie.

Czyżby to był zwrot na tory tolerancji warto*  
ści artystycznych — czy też zaszły inne wj/żsse ja*  
kies konieczności?

„Zew morza" 
Pierwszy polski film morski.

W Gdyni rozpoczęto zdjęcia do wielkiego filmu 
morskiego p. t. „Zew Morza" według St. Kiedrzyń- 
skiego. D. 13 b. m. o godz. 8*ej  rano reż. Henryk 
Szaro wraz z całym zespołem udał się na statek ża*  
głowy „Lwów" łaskawie udzielony przez Rząd.

Do zdjęć rozwinięto wszystkie żagle. Reży­
ser i operator udali się na holownik wojskowy, 
skąd dokonywano zdjęć „Lwowa" na pełnem morzu.

List do Redakcji.
Od popularnego i wybitnie utalento­

wanego powieściopisarza Andrzeja Struga 
otrzymaliśmy następujący list.
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

WOBEC POGŁOSEK KRĄŻĄCYCH 
W ŚWIECIE FILMOWYM CO DO REA­
LIZACJI MOJEJ POWIEŚCI P. T. 
„MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIE­
RZA" OŚWIADCZAM, ŻE WYŁĄCZNE 
PRAWO DO SFILMOWANIA JEJ IT- 
DZIELIŁEM FIRMIE „STARFILM", 
I P. RYSZARDOWI ORDYŃSKIEMU.

(—) ANDRZEJ STRUG.
Warszawa, dn. 24.VI. 1927.

Virginia Valli i Frank Mayo, para znakomi­
tych artystów amerykańskich w filmie „Dziki 

Pomerańczek".

Zdjęcia te nastręczały wiele trudności wskutek sil­
nego kołysania i niemożności porozumienia się 
przez megafon. Wytrawna ręka operatora Stein*  
wurzla utrwaliła jednak wszystkie najpiękniejsze 
momenty na taśmie.

Cała załoga pracowała z zapałem przy żaglach, 
marynarze z iście małpią zręcznością uwijali się po 
rejach; dzielnie sekundowali im aktorzy: W pier*  
wszym rzędzie nowodkryty przez reż. Szarę amant 
filmowy p. Jerzy M....r, grający rolę kapitana stat*  
ku. P. Szwarc był „szwarccharakterem" doskona*  
łym, jak zwykle i wyglądał jak prawdziwy wilk 
morski. Jednakże najgłośniejszym aplauzem powi*  
tano „sternika", p. Manieckiego.

Do najtrudniejszych zdjęć należała scena bój*  
ki na pokładzie, przyczem nie obyło się bez „prze*  
lewu krwi": p. Ziejewski, grający rolę młodego ma­
rynarza, dotkliwie skaleczył się w rękę. Nie prze*  
jęto się tem zbytnio, bo „gdzie się krew leje, tam 
musi być powodzenie", jak głosi aktorski zabobon.

Nakręcono tego dnia z 2*ch  aparatów rekordową 
liczbę -380 mtr. Zdjęcia ukończono dopiero wraz 2 
zachodem słońca.

Nazajutrz, filmowano na torpedowcu „Generał 
Sosnkowski", gdzie nakręcono scenę wystrzelenia 
torpedy. Tu ułatwił pracę kpt. mar. Rudnicki, oso*  
biście prowadząc ćwiczenia.

Nad zdjęciami wszystkich scen morskich czuwa 
por. mar. Władysław Wolski.

Laborfilm.
Dowiadujemy się, iż przedsiębiorstwo filmowe 

Laborfilm przystępuje w najbliższym czasie do na*  
kręcania własnego filmu, którego największą a*  
trakcją stanowić będą bohaterowie w osobach 4*ro  
letnich dzieci.

Film nosić będzie charakter wybitnie propa*  
gandowy — -wymierzony przeciwko obecnemu roz­
luźnieniu obyczajów i powszechnej amoralności. 
Nazwisko autora i głównych odtwórców narazie 
utrzymywane są w tajemnicy. Film ten, jak nas 
informują reżyserować będzie p. Janusz Star.

SPROSTOWANIE.
W Nr. 26 „Comoedii" w artykule recenzyjnym 

p. t. „Goniec Literacki" — mylnie wydrukowano 
nazwisko autora wiersza „Chciałbym", oraz szere­
gu nowel, recenzyj i artykułów krytycznych, p. Lu*  
domira Rubacha (w Nr. 26 wydrukowano — Ru*  
sącz), co niniejszym prostujemy.
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Wśród
Tadeusz Kończyc: Ognisko (poezje). Warsza- 

wa Hoesick, 1927 r. str. 46.
Poezje Kończyca są w ostatnich latach smutne.
„Szlakiem ostatnich snów“, chociaż przewija*  

ło się bolesne wspomnienie młodości niepowrotnej, 
jednak zadźwięczała czasem jeszcze struna inna, 
wydająca dźwięki jakby do piosnki żartobliwej i 
filuternej. „Ognisko" jest utrzymane w tonie po*  
ważnym. Wiersze są bardziej esencjonalne, każde 
niemal słowo zawiera pewną cząstkę treści, two­
rząc całość ściśle skonstruowaną według woli au« 
tora. Piękne „Majowe nabożeństwo" zawiera cichy, 
głęboki smutek, religijność skupioną, jakby klasztor*  
ną w odczuciu. Opis przyrody wiejskiej z jej łasa*  
mi, ptactwem świegocącem, kwiatkami polnymi, a w 
szczególności opis ludzi prostych, szczerze i gorą­
co wierzących jest przedstawiony w słonecznym 
blasku. Poeta opowiada jakby z pewnego oddalę*  
nia, z którego nie może się zbliżyć i zmieszać z 
modlącymi. Rytmem spokojnym i potoczystym, de*  
likatnym półgłosem, prawie szeptem opowiada rze*  
czy wzruszające, podniosłe. A ponad wszystkiem 
dominuje refleksja i śladem jej tęsknota za tern, 
co minęło. Najlepszy z wierszy „Ognisko" pełen 
harmonji, niezwykłej nastrojowości i odczucia przy­
rody na tle ogniska w polu o zmierzchu jest jak*  
by symbolem przeszłości, co spłonęła kiedyś wiel*  
kim pożarem aby popiół jeno zostawić. I ten szcze. 
ry(, naturalny żal po umarłej młodości...
„Płakała dusza ludzka, że przeszłość — tak blizka 
Sercu — już tak daleka jest i taka obca...
Że nie można się zmienić znów w młodego chłopca, 
Zbierać — jak niegdyś, niegdyś — kułaki i sińce, 
Przebiegać lekką stopą gaje i gościńce,
Lub z pastuszkami zasiąść u polnego kopca, 
Piekąc ziemniaki w szarym popiele ogniska..."

Zawsze i wszędzie żyje raczej wspomnienie buj­
nego dzieciństwa niż poważne, stateczne życie mę» 
ża, któremu tak żal nierozumnej młodości...

Młodość tę doskonale pamięta, każdy szczegół 
tkwi mocno w sercu i w pamięci, nietylko fakty ale 
odczucia dziecinne płyną powrotną falą: święta po*  
stać matki opiekunki, ognisko domowe, wagary 
szkolne i wreszcie przeczysta pierwsza miłość, spot*  
kanie w pięknym ogrodzie pomologicznym... Poeta 
ceni zazdrośnie swą młodość najwyżej. Dzisiaj już 
jest inaczej. Już ogród wygląda inaczej i młodzi są 
inni. Przykrym zgrzytem jest porównanie współ­
czesności do minionych czasów. I w tej właśnie za­
zdrości, w tem specjalnem •wyróżnieniu swojej je*  
dynej młodości, składa poeta dowód, że dużo z niej 
jeszcze zostało.

Odrębny zupełnie formalnie i w treści jest ła» 
dny wiersz o symbolicznym Holendrze-tułaczu, któ*  
rego odwaga i bujne, szaleńcze życie budzi podziw 
u ludzi. Ale nikt nie widzi otaczającej go pustki, 
samotności i tęsknoty do własnej chaty, do spoko*  
ju, bodaj w śnie śmiertelnym.

Kończy się wszystko pogodną rezygnacją.
„I że mu wreszcie tam Matka Boża
Uprosi łaskę śmierci u Syna..."

Cisza.
J. H. Rośny (starszy). Lot w nieskończoność 

(tłum z franc. Halina Korska). Warszawa. Wyda*  
wnictwo „Bibljoteki Groszowej", str. 160.

Powieść ta stanowi tylko napozór sensacyjny 
opis wyprawy na Marsa, opis tej planety oraz dzi*  
wnych istot zamieszkujących ją. Poza Wells‘ow*  
ską koncepcją techniczną i fabularną występuje tu 
dążenie do istot do ludzi wyższych, piękniejszych 
i szlachetniejszych. Marsjanie znają czystą miłość, 
pozbawioną brutalnej zdobywczości ziemskiej, osią*  
gnęli wyższe prawa moralne i pojęcie piękna dotąd 

książek.
dla nas tak obce, że autor nie umie tego wypowie*  
dzieć „ziemskim językiem". Ale zdobycie tych wyż­
szych form okupują Marsjanie swojem życiem. 
Zbliża się ich upadek i zatrata. Pesymizm autora 
przenosi tę alegorję oczywiście do przyszłości mie­
szkańców ziemi. Akcja niezwykle ciekawa, hipo.» 
tezy naukowe stawiane śmiało, lubo miejscami tro­
chę simplicystycznie — składają się na utwór in­
teresujący i dowodzący dużej inteligencji autora.

Pozatem umieszczono niewłaściwie w tym sa­
mym tomiku parę krótkich nowel w rodzaju tak zw. 

. niesamowitych. Oryginalne, frapujące pomysły ma*  
ją u Rośny‘ego zawsze pewną celowość i głębsze 
uzasadnienie, czem się różnią zupełnie od taniego 
sadyzmu ewersowskiego a zbliżają do najlepszego 
typu utworów Edgara Poe.

Tłumaczenie Karskiej miejscami szwankuje. 
Robert de Jouvenel: Dziennikarstwo.
(Tłum, z franc. Jon). Warszawa. Wydawnictwo 

Domu Książki Polskiej 1927 r. str. 93.
Książeczka ta napisana została przez jedne­

go z najwybitniejszych publicystów francuskich, 
który się doskonale orjentuje w dziennikarstwie. 
W krótkim szkicu utrzymanym w lekkim stylu ra­
czej gawędy niż naukowości, ujął autor zagadnienie 
prasy dość wyczerpująco i ciekawie. Wyszukiwanie 
specjalnie ujemnych stron dziennikarstwa robi 
chwilami wrażenie jakby Jouvenel nie doceniał 
roli prasy, lekceważył ją, czuł nawet niechęć do 
niej. Tak nie jest. W końcowych rozdziałach wi­
dzimy, że autor drwiąc, kocha szczerze swój zawód. 
Z dużą plastyką szkicuje warunki i technikę ro­
boty dziennikarskiej, a wnioski opiera przeważnie 
na paradoksie. Jeżeli można mieć zastrzeżenia do 
jego pojęć o roli administratora pisma (który rze*  
komo nje posiada zwykle pojęcia o dziennikarstwie 
i oszczędza kosztem rozwoju pisma), albo publicy­
sty (oderwanego zupełnie od życia i aktualności!), 
to określenie wpływów sekretarza redakcji, wy- 
dawcy i t. d. jest b. trafne. Podział prasy na poli­
tyczną i informacyjną jest zupełnie uzasadniony. 
Jouvenel stary dziennikarz i publicysta zna świet­
nie czytelników gazet i ich słabe strony, które śmia 
łó podkreśla i — ośmiesza. Natomiast nie da się 
zaprzeczyć, że autor, wytykając bolączki prasy,, 
stara się tą drogą podwyższyć jej poziom i wzbo­
gacić zawartość. Lekko „bawiąc się piórkiem", 
zlekceważył szczególnie ważny rozdział o stylu 
dziennikarskim. Zamiast analizy i wskazań opar­
tych na swem dużem dowiadśczeniu, de Jouvenel 
zabawił się w satyryka, albo raczej w miernego 
feljetonistę jakiegoś pisemka humorystycznego. Jed­
nakże książeczka zawiera tyle ciekawych spostrze­
żeń i uwag, że mimo tych drobnych niedoslągnięć 
przedstawia niewątpliwie pewną wartość.

Tłumaczenie Jona poprawne.
H. O.

Kąpiele
„D J AN A“

Chmielna 13,
Tel. 36=40, Sala 505-80

WANNY i ŁAŹNIE 
czynne od 8 rano do 10 w. 

Czwartki łaźnie dla Pan.

Wydawnictwa nadesłane.
Leon Władysław Biegeleisen. Szkoła a Gospo> 

darstwo Narodowe. Zarys Gospodarczej polityki 
szkolnej, t. I. Warszawa. 1927.

W przededniu reformy szkolnictwa ukazała 
się świeżo praca, która przystępując do oceny sto*  
sunków szkolnych i wychowawczych ze strony po­
trzeb gospodarstwa narodowego dąży do ustalenia 
dla stosunków naszych wskazań gospodarczej poli­
tyki szkolnej, nauki dotąd niedostatecznie docenia­
nej, zarówno przez pedagogów jak i ekonomistów. 
Pracę prof. Biegeleisena rozpoczyna rzut oka na 
stan i rozwój szkolnictwa państwowego i samorzą­
dowego z uwzględnieniem najnowszego materjału 
statystycznego.

Ze stanowiska pedagogiki socjalnej i gospo*  
daczej omawia prof. Biegeleisen próby zbliżenia 
szkoły do życia na Zachodzie i w Polsce.

Problem szkolnictwa był dotąd rozpatrywany 
wyłącznie niemal ze stanowiska pedagogicznego bez 
uwzględnienia potrzeb gospodarstwa narodowego i 
życia społecznego. Praca prof. Biegeleisena traktu­
je po raz pierwszy zagadnienie szkolne w ścisłym 
uwzględnieniu czynnika ekonomicznego na szero*  
kim tle programu gospodarczego Polski. Autor 
stoi zdecydowanie na stanowisku, iż tworzenie no> 
wych szkół, jak i rewizja programu i systemu nam 
czania wiżnny być w szkołach ogólno-kształcącycli, 
a przedewszystkiem zawodowych i dokształcają, 
cych uzależnione ściśle od stanu gospodarczego Pol*  
ski i możliwości dalszej ekspansji. Specjalną uwa­
gę poświęca autor wyszkoleniu przyszłych kadr pol­
skiej inteligencji zawodowej, która w wyższym ni*  
źli dotąd stopniu będzie musiała poświęcić się za­
jęciom praktycznym.

Praca prof. Biegeleisena, zawierająca bogaty 
materjał porównawczy ze stosunkami zachodniemi, 
wkraczając z natury rzeczy niejednokrotnie w za­
kres pedagogiczny, ma na celu przedewszystkiem 
rozwój gospodarczy kraju, zgodnie z zasadami nau­
ki ekonomicznej.

Życie Praktyczne
Nakładem Tow. Wydawniczego „Bluszcz" uka­

zał się nowy zeszyt „Życia Praktycznego" p. t. 
„Owoce w moim ogródku". Książeczka (1 zł. 50 
gr.), jest niezastąpioną pomocą dla wszystkich po­
siadających, choć kawałek ziemi, zawiera bowiem 
szereg wyczerpujących wskazówek dotyczących ho­
dowli drzew i krzewów owocowych. Szczególnie

Ogłoszenie konkursu.

KONKURS
w sprawie wydzierżawienia Teatru Miejskiego w Bydgoszczy.

Magistrat m. Bydgoszczy (Wielkopolska) ogła­
sza konkurs na wydzierżawienie Teatru Miejskie­
go w Bydgoszczy na sezon 1927—28.

Miasto oddaje gmach i inwentarz teatralny, 
opał i oświetlenie bezpłatnie i opłaca nadto perso­
nel techniczny oraz subwencję w gotówce do 5.000 
zł. miesięcznie.

Warunkiem zgłoszenia:
1. gruntowna znajomość organizacji i administra­

cji teatralnej;
2. świadectwa prowadzenia samodzielnego wielkich 

przedsiębiorstw teatralnych z dodatnimi wyni­
kami ;

3. dowody poważnych moralnych, artystycznych i 
materjalnych sukcesów w dziedzinie kierowni­
ctwa teatralnego;

4. oświadczenie gotowości przejęcia zorganizowa­
nego i zakontraktowanego przez ś. p. Ludwi­
ka Dybizbańskiego zespołu artystycznego — w 
całości; 

uwzględnione są warunki klimatyczne i rodzaj gle­
by naszego kraju oraz gatunki owoców najlepiej 
do nich przystosowanych. Skład główny Tow. Wyd. 
„Eluszcz", Warszawa, Plac Zamkowy 99.

Bluszcz Nr. 39.
Numer 30-ty, cieszącego się coraz większem 

uznaniem ilustrowanego, społeczno - literackiego ty­
godnika „Bluszcz", przynosi szereg wartościowych 
artykułów. Na wymienienie zasługują: „Trzeba za*  
pobiedz klęsce" — Dra I-I. Naglerowej, sumienne 
i uczciwe zbilansowanie dotychczasowych wyników 
emancypacji, „Najmłodsze pokolenie amerykańskie" 
Czekańskiej - Hejmanowej — ciekawe uwagi psy­
chologiczne nad trzeźwością dzieci współczesnych. 
Doniosłość sprawy przyjazdu dzieci z kresów za­
chodnich do Polski, podkreśla w specjalnym ar­
tykule A. Waldenbergowa. Dalej mamy „Nową kró- 
lowę Rakiety" — liistorja sukcesów sławnej Heleny 
Wilss. Słów kilka o ceramice polskiej, rzeczowo 
ujęte, fachowe studjum Izy Czajkowskiej i cały 
szereg innych.

Dział beletrystyczny zawiera koniec powieści 
Conrada „Plantator z Malaty" i powieść W. Iiła- 
szewskiej „Kaczęta".

Ponadto numer, przynosi ’ stronicę b. ładnych 
wierszy Wfktorji Rymwid-Mickiewiczowej, dział 
mód i sprawozdań oraz najważniejsze fakty z ży­
cia szerokiego świata kobiecego.

Z Polskiej linji lotniczej.
Zarząd Polskiej Linji Lotniczej Aero- 

lot S. A. opracowując jesienny rozkład lo­
tów komunikacji powietrznej na szlakach : 

Warszawa — Łódź, 
Warszawa — Kraków, 
Warszawa — Lwów, 
Warszawa — Gdańsk, 
Kraków — Lwów, 
Kraków — Wiedeń,

pragnie uwzględnić możliwie w najszer­
szym zakresie wszystkie życzenia publicz­
ności.

Dlatego też Polska Linja Lotnicza u- 
prasza o nadsyłanie <lo dnia 31.VII. r. b. 
pod adresem Zarządu w Warszawie, Nowy- 
Świat Nr. 24, wszystkich dezyderatów i 
uwag zarówno odnośnie do rozkładu lotów, 
jak i dowozu na lotnisko samochodem, ta­
ryf przewozowych i t. p.

5. przyjęcie obowiązku dawania codziennie wido- 
wisk dramatycznych, komedjowych, operetko- 
wych i wodewilowych o poważnych walorach 
artystycznych, oraz koncertów muzycznych o 
wysokim poziomie artystycznym.
Kandydaci na życzenie otrzymają odpis kon­

traktu z ś. p. Ludwikiem Dybizbańskiin, b. dyrekto­
rem Teatru Miejskiego w Bydgoszczy

Zgłoszenia, do których należy dołączyć poważ­
ne referencje, krótki życiorys, urzędowo poświad­
czone odpisy świadectw wraz z poręczeniem Z. A. 
S. P., że udzielenie konwencji jest zagwarantowa­
ne, należy skierować w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 5 sierpnia r. b. p. adr. Magistrat miasta 
Bydgoszczy.

(—) Świtała, radca miejski,

Decernent Teatru Miejskiego.

Teatry Warszawskie. =
TEATR NARODOWY

Dario Nicodemi

Madonna
Komedja w 3-ch aktach

Przekład M. Boni
Pani Acciardi 
Marjusz, art. malarz 
Piotr, przemysłowiec 
Anna Acciardi, żona

Marjusza
Jola, sekretarz Marjusza 
Pirri
Julja, pielęgniarka Anny 
Jan, służący

H. Zahorska
W. Brydziński
A. Zelwerowicz

Z. Jaroszewska
Z. Małynicz, 
H Gromnicka
W. Micińska
E. Jagielski

Rzecz dzieje się współcześnie, we Włoszech 
Reżyserja Al. Zelwerowicza.

Dekoracje Aleksandrowicza. 
Dyrektor Teatru Narodowego 

Jan Lorentowicz.

TEATR LETNI
Piątek, dnia'22 lipca 1927 r. premjera

NIEZWYKŁY SERNS
sztuka w 3 aktach
Bayard]a Veller'a

Donohue — insp. poi.
Pan Crosby
Pańi Crosby
William Crosby
Pani Rozalja la Grange
Helena O’Neill
Edward Wales
Panna Marja Edstwood 
Pan Trent
Pani Trent
Panna Erskine
Panna Gracja Standish
Howard Standish

K. Justian
K. Janiszewski
A. R.-Jarnińska 
S. Hnydziński 
S. Broniszówna 
Z. Lindorfówna 
S. Jarszewski
H. Różańska
B. Oranowski
I. Mielecka
W Dobrowolska 
H. Borkowska 
W. Rapacki

Filip Mason M. Gielniewski
Dunn — wachm. poi. A Szarkowski
Polloch — lokaj M. Kiernicki
Dodan J. Stopnicki

Reżyser Dyr. E. Chaberski.
Dekoracje A. Aleksandrowicz

Dyrektor Teatru Letniego Emil Chaberski

TEATRY
pod dyr. A. SZYFMANA

POLSKI

Panna Flute
Komedja w 4-ch aktach (5-ciu odsłonach)

G. Berr'a i L. Verneuil'a.
Przekład Gustawa

Zuzanna Flute
Pani Castelain 
Anna-Marja Castelain 
Pani Delaruelle

Olechowskiego.
M. Modzelewska 
S. Słubicka

Z. Gryf-Olszewska 
J Munclingrowa

Felicja
Aktorka
Em4 Castelain 
Gaston Bouchard 
Mignonnet
Buche
Muzot
La Mazeliere
Hektor
Reżyser
Pan
Aktor
Dziennikarz

I. Pobóg-Nowicka
M. Wojdalińska
W. Stoma
St. Daczyński
H. Małkowski
A. Bogusiński
J. Machalski
J. Staszewski
B. Wasiel
J. Krzewiński
St. Żeleński
M. Zajączkowski 

J. Lubicz-Lisowski
Reżyserja Karola Borowskiego. 

Dekoracje z pracowni Teatru Polskiego. 
Stroje p. Modzelewskiej z pracowni 

B. Myszkorowskiego.

Teatr „WODEWIL” 
(Scena letnia pod dachem) 

Nowy-Świat 43.
pod kierunkiem Walerego Jastrzębca 

Codziennie 2 przedstawienia 
o godz. 7.45 i 10 wiecz.

Wielka rewja w 14 barwnych obrazach 
p. t.

„Gdy kobieta czegoś pragnie" 
pióra Nela, A. Marka, IV. Jastrzębca 

i K. Chrzanowskiego.
z muzyką J. Haft mana i K. Teski

Dekoracje L.
1. Ona tego pragnie
2. Tak się zdobywa 

kobiety.
3. Też sposób.
4. Pszenica się złoci
5. Marat
6. New gepleston
7. Na plaży.
8. Ich dwóch i o- 

na jedna.

Wiecheckiego.
9. Huśtawka w le- 

sie.
10. Nie skrzywdzi­

łem muchy.
11. Dogadali się.
12. Tam, gdzie ko­

bietę sprzedają.
13. Melpomena Jna 

letnisku, f 'j
14. Gdy kobieta 

czegoś pragnie.

Orkiestra pod kier. Bzneiweisa. 
Bilety od 1 złotego.

Kasa otwarta od godz. 5 p. p. do końca 
przedst., w niedziele i święta od 12 — 2 

i od 4 do końca przedst.
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